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cie wrogów Polski w sercu — bo się im zaprze­
czyło pokarmu i napoju w odpowiednim czasie. 
Dlatego też zaw ołałem : Czyby się kto nie zna­
lazł, aby nam tu szkołę n a s z ą  polsko-katoli- 
cką t. j. wyznaniową założył — nie dla tego, 
jakoby tu szkół nie było, bo jest ich dość i w 
każdej wsi i w każdem miasteczku — ale nie 
dla nas. W  szkołach tych ani naszej mowy ani 
naszego duclia nie kształcą — a więc naszej 
szkoły nam potrzeba — tak  jak  Hirsch swoją 
dla żydów zakłada — a jest w naszem 
społeczeństwie ludzi wiele dobrej woli — 

możnych i bogatych, — którzy chcą dla dobra 
Dublicznego działać, aie nie wiedzą gdzie i jak, 
to też leją wiadrami do morza już pełnego, czy­
nią zapisy po 10 tysięcy i więcej dla akademji 

instytueyj polskich już istniejących i bez tego 
już dobrze zorganizowanych i zaopatrzonych ce­
lem skutecznego istnienia i działania, robią 
prażniki dla bogaczów, nie wiedząc, czy zapomi­
nając o biednych i prawdziwie patrjolycznej po­
mocy potrzebujących, że są Sahary na Bukowi­
nie, gdzie lud polski ginie pod upałem nietole­
rancji wrogich mu żywiołów i bez pokarmu i na­
poju, ożywiającego jego polskie poczucie. Tu więc 
zwróćcie wasze oczy, serca i pomoc, tu  ofiaruj­
cie legat lOcio tysięczny, abym ufunaował wy- 
znaniowę, polsko katolicką szkodę, a przysporzycie 
z tej jednej parafji co cztery lat 200—300 przy­
szłych obywateli szczerych i pełnych poczucia 
swojej narodowej przynależności. A kiedy tak w 
kilku miejscowościach uczynicie, wtedy wykształ­
cicie mężów odważnych i z poświęceniem, któ­
rzy będą umieli dobi, ać się o poszanowanie 
równouprawnienia w sejmie i u rządu bukowiń­
skiego. Inaczej zmarnieje tu  przeszło 40 tysięcy 
narodu polskiego, na lianbę sąsiedniej prowincji, 
której kiedyś, nie daj Boże, aby zac.ężył 40 ty­
siącami ciężkich kamieni u nóg, pragnących po­
stąpić chyżej ku zmartwychwstaniu!
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— Małoruscy i rosyjscy — krzyknął ktoś 
i wielu za nim zaczęło k rzy czeć : — najpierw 
małoruscy, a potem rosyjscy !

Wszczęły się znowu spory. Koniec końcem 
protest przeczytano w całości i przyjęto niezna­
czną zresztą większością.

Kurator przyjął protest, coprawda, bardzo 
łaskawie, rzekł jednak, że nie może pozwolić na 
wydrukowanie go, dopóki me uzyska na to po­
zwolenia ministra oświaty. Pozwolenia praw do­
podobnie nie udzielono, gdyż protest nie został 
wydrukowany." ___________ i

Statystyka kolejowa.
u.

Kolej że lazna, jako środek
jest

luego poczucia swej 
ciągle się już wynara

towarzyskim stosunku po polsku u
^owy polskie, m e jo z u m ie ją J flk m d jo ^

W ien, 
osefsga*L

HtZB fsb ry k ltiem  mówić kazani jo g y m 0 jck ucaą
. M  —« ik t  nie rozumiał, czego chcą i czego len uczą.
^  T  E  I t -  ró wnocześnie wytężyłem wszyi kie siły mo 
‘ xl» .n  ^ T l n f  i materialne, aby dzieci w szkole i przy

Strun. alue i W J i k :e; mowv uczyć, i dziś mam
Ł r# >-^ te “ ' h r t e  młodzież przez 11 lat prz-
vyc Itd. .ę pooieohę, Ż ) czyta i rozumie po

^ r r  ^  M  Ł . .  w * .  s i 5 1 » .
j>0 s k u .  P r . pocauoie przynależności

i ló  rt. S tro y  ^ ^ 'n a r o d o w o ś c i  trochę między moimi pa-
iftDiO* BWO]6] nar oa — , X  „ i turon-
r« mun ky< ■ ifjanami świta.

'"hystwo polskie . 
jdzie parafjan moichAni

n  w Wlsinln, 
M l

i towa-
ri J 5 - r - ^ X T Po S r Pod nazwą „Gospoda p o l s k ą  
Aut. Alsndla. „L afian  mich zbieram odczytując im

we, a tak  nad ich umy-
Jłem i sercem pracuję,
racntki i książki ludowe, a
’ W c e m  pracuję. Mamy gospodzie

e i piękną bibljotekę, z przeszło 1.000 dzieł 
‘ę władają v J e s t  więc co czytać, tylko nie 
a a  komu. W i ę c  propozycja pani co do zało- 

r n a n y ! ! !  Jenia czytelni i W j p i i w l m  jest już uskute- 
— ------=------ *zniona teraz chodzi tylko o tych, którzyby
a a g e r a  f “ u u  t  E S  -

b  »  mi c l i .  Moje funda. , 
W y c z e r p a ł e m  mzez 11 lat, materjał, potrze-

W

Miętus
ironionem

i s g e r a

ujący nauki, w zrasta i mnoży s ę 
i  ta k . P r z e t o

a środków
^ ____ w o ł a m  o p o m o c  p a t r j o -

^ i a ą . " W iem o towarzystwie „Szkoły ludo- 
K rak  wie i u nas w Czerniowcach za- 

rL.ałft s: e filia tego towarzystwa, ożywiła się
n .a . i j . r  ie » "  10 to»ar,,.two b,-

.zie r _
odeszły do L a k o w a  1

om - ńnsvDałv się też składki obfite
oa«.PJ j “ ” niob— * 1 A "  M e iy ta y  ■•MM*4

u .
n  t a m  potrzeba kreować szko ły . .  . ^
• Galieii, gdał® lud nasa przecież i swoje szk ły 

izue powagi i p ^  { olsku mówi i pewnie me wynarada- 
latwej strawuMirf P F ^  trzeba r pieniędzy i szkoły, a
Si?'ouTeos S iu ,  g d z i e  lud n a s z  mowy swojej zapomniał i 

‘ A — 5   ma i wvnaradawia sic. to nie

tam potrzeba i 
gdzie lud n a s z  mowy swojej 

, przybytek wąj.kbj gwoich nie ma i wynaradawia się 
oozyszozsBis kn» i pomocy 1 Co za logika, co za p a tr^ ty zm : 
kł *MrŁd3 16iako«dzie pełno studzień i wody obfito, tam  jeszcze
Węgier. ’  lolewać —  ® 8da,e sn8aa 1 g(laie bfea -^r? ph 
tlascha, Z,g«ewody giniemy z Ciągnienia, to nas zostawić bez 

St. Marki9wleą0mQCy p0 tak  samo, jak  tu lud schizmat; :ki 
>w. . prawia prażn ik i za desze zm arłe niby w duchu
,k na monar8kj^tolicki^  jaJmużny i przy tych prażmkacli

W - l . n ,
3.
raii jelganO.

A ttaeca .

gaszcza bogaczów, któ.zj i bez tego mają ze 
wegó co jeść i pić, lecz biedni, nadzy głodni 
i e  m a j ą  żadnej r omocy. Może i wy stamtąd, 
Galicji -  kiedyś zechcecie nam lu polskiej 

•raci -  dziś biednej, gołej i g ło d n e j  polekiego 
■okarmu i bez odzienia narodowego dać ,ab 

ale nie będzie jej już komu wziąscnżnę
z paciersem polskim na ustach

U n iw e r s y t e t  k i jo w s k i
p rz e d  r .  1863.

II . Rosyjscy studenci — pisze dalej S w iti — 
postanowili zebrać się w celu zaprotestowania. 
Pozwolenia na zebranie udzielił oficjalnie ku ra­
tor okręgu baron Nicolai. Ogromne apdytorjum 
oddano do dyspozycji studentom. Przewodniczył 
student, nazwiskiem D r a g  o m , r  o w.

— Musimy jasno wyrazić antypatję dla pol­
skiego charakteru manifestacji i oświadczyć że 
uważamy kraj ten za roByjski, a nie polski — 
rzekł ktoś.

— I nie rosyjski — dał się słyszeć głos 
z dalszych rzędów.

— Rosyjski, rosyjski! — krzyknęło kilku 
studentów.

— Matoiuski m ałoruski! — zawołali prze­
ciwnicy.

— Nie ujsmy się co wdawać w spory n a­
rodowe—rzekł Dragomirow — i musimy się wy 
rażać krótko i kategorycznie.

— W cale n ie! — rzekł jeden z społecznych 
działaczy, oglądając się dokoła z zadowoleniem — 
my protestujemy przeciwko manifestacji, dlatego, 
że była ona polską; gdyby nie to, na równi ze 
studentami z innych uniwersytetów protesto­
walibyśmy przeciwko samym rozporządzeniom.

— Prawda, prawda 1 — dały się słyszeć 
głosy.

. Na katedrę wszedł student 8 t r o j e  w i 
poprosiwszy o głos, rzekł, że ułożył już projekt 
protestu.

— Czytać, c z y tać ! — zaozęto krzyczeć z 
różnych ław.

Strojew zaczął czytać i
„W zburzenie, wytworzone w Kijowie przez 

ludność polską, nie pozostało bez wpływu i na 
uniwersytet. Polscy studenci uniwersytetu kijow­
skiego, idąc ręka w rękę ze społeczeństwem 
polskiem, biorą udział w manifestacjach. D o­
póki z niemi nie było związane imię uniwersy­
tetu każdy wiedział, żc w nich biorą ud^'ał 
jedynie tylko Polacy. Po dziwnym postępku je ­
dnak większej części studentów polskich, którzy
zniweczyli..."

— Nietylko polscy studenci, byli i rosyjscy 
—przerwało mu kilka głosów.

— Można pbprawić — rzekł Strojew 
wziął do rąk  ołówek.

„Po dziwnym postępku jednak większej 
części studentów polskich i bardzo niewielu 
rosyjskich, nie wiedzących, o co rzecz idzie...“

Ludytorjum wybuchnęło szalonym śmie-
chem.

— Panowie, przestańcie I — rzekł D rago­
mirow.

— ...którzy dnia 9. października zniszczyli 
wszystKie ogłoszenia w sali zebrań uniwersytetu 
— ciągnął dale’ Sirojew — i tym sposobem 
wyrazili swoje niezadowolenie z nowych rozpo 
rządzeń w formie niewłaściwej i nieobmyślanej, 
aarzut może spaść na wszystkich studentów uni­
wersytetu kjowskiego,

nOstatni postępek, mający charakter dzie 
cinnego zapału, w zbudzi silne niezadowolenie 
wśród znacznej części studentów, tem więcej, że 
postępek ten wyrażał nieposznnowanie dla ro z­
porządzeń senatu uniwr-syteckiego.

Na dobitek wszystkiego dnia 10. paździer­
nika w sali zebrań uuiwersytetu, grupa polskich 
studentów obraziła w osobie jednego studenta 
żyda, wszystkich studentów uniwersytetu.

Mając na oku spokój uniwersytetu, ako 
instytucji, przynoszącej wielką korzyść tutejsze 
mu krajowi, tem wię sej, że od spokoju tego za ­
leżną jest egzystencja bezpłatnych szkół ludo­
wych, niżej podpisani rosyjscy i małorusoy stu- 

zastanie- ' depo;.,.

lokomocji,
absolutnego ekonomicznego stanowiska 

tylko czynnikiem, przyczyniającym się do obrotu 
towarów i do ich międzynarodowej wymiany. J  k 
potężna musi to być dźwignia, skoro zdołała 
znaleść w święcie ucywilizowanym takie rozpo­
wszechnienie! Interesującem byłoby obliczyć: ile 
oszczędności i zysków koleje pośrednio przynoszą 
gospodarstwu wszechświatowemu?

Określenie absolutnej sumy jest praw.e nie­
możliwe, ponieważ koleje ołicjmują ws ystkie 
dziedziny działalności ludzkiej i; z rozwojem po­
stępowało naprzód oałe życie społeczne, polity­
czno i duchowe. Statystyk Engel próbował je ­
dnak sumę tę w przybliżeniu oznaczyć, a z jego 
wyliczeń wypadło, że oszczędność, czyli korzyść 
ekonomiczna, wynikająca z kolei, po pokryciu 
kosztów eksploatacji i łącznie z oprocentowaniem 
kapitału zakładowego po 5°/0, wynosić ma rocznie 
16 miljardów marek. Rachuneś ten nie ma nau­
kowej wartości, jako przeważnie oparty na do 
m niemaniach, ale tkwi w n 1 ^ zawsze pewna 
wskazówka co do ekonomicznych korzyśei kolei. 
Juraschek przypuszcza, że kor: \oi te w każdym 
razie o wiele sętek miljonów przewyższają wy^ 
datki na ten cel. t

Aby powziąć przybliżone pojęcie o olbrzy­
miej technicznej sprawności ^róg  żelaznych, 
trzeba zdać sobie sprawę z m^s tabo:u kolejo 
wego, ora: z ilości przewożonych osób i to­
warów.
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Z cyfr, opartych na urzędi 
i na własnych obliczeniach, w; 
sobek następujące dane:

Koleje całego św ia ta :
Ilości w tysiącach.

L ata  lokomotyw wagonów
osobowych towarow.

1882 83 135 2100
1885 95 142 2437
1892 122 200 3332

Przy pomocy tego taboru przewieziono:
L ata mil. osób mil. ton towarów
1885 2300 1262
1892 3246 _ 1945

Koleje europejskie:
I l o ś c i  w t y s i ą c a c h .

L ata lokomotyw wagonów
osobowych towarew.

1882 52 103 1280
1885 57 117 1361
18»2 70 146 1738

Przewieziono;
L ała mil. osób “id. ton towarów
1882 1371 715
1885 1500 781
1892 2247 _ . . 994
Jeszcze wydatniej ujawnia się ta  siła czyn­

ności kolei i jej stopniowy wzrost, gdy obliczy} 
my ją na jeden dzień.

Na całym świecie przewożono dziennie:
L ata mil. osób mil. ton towarów 
1875 4 2,2

-1884 6 3 6
1892 9 , 5,3
T ak olbrzymia siła ruchu towarowego i o 

sobowego, która jię w liczbach  ̂tych wyraża, 
jest jedną z nąjcharakłerystyczniejszycb cech na 
sze^o stulecia.

Od siebie nadmienimy, że ;ak każdy objaw 
społeczny, tak  i wzrost i rozwój kolei żelaznych 
pociąga też za sobą pewne ujemne następstwa. 
Do nich zaliczyć należy współzawodnictwo towa­
rzystw kolejowycfi w obniżąniu frachtów, ce' 
leni sztucznego powiększania ruchu na zna 
czne odleglośłi. — Ten system panował do 
niedawna na wszystkich kolejach i powodował 
szkodliwy pod wieloma względami fakt nagle 
występującej do konkurencji z krajowemi wy 
tworami taniej podaży obcych towarów. Dziś u 
trzym ała się tą  polityka kolejowa w Ameryce 
choć i europejskie taryfowanie, i.a które obe­
cnie mają wpływ rządy, wiele jeszcze w tej 
m itrze pezistawia do życzenia. W  każdym ra­
zie dotkliwa obniżka cen zboża i wynikła ztąd i 
przesilenie rolne js3t w zaacznym stopniu kon 
kurencji kolejowej skutkiem. W  ogóle koleje 
wniosły nowy moment spekulacyjnego odd dały • 
wania na stosunki ekonomiczne i w tem ujawnia 
się ich wpływ niekorzystny. Tę kwestje Ju ra ­
schek zupełnie pomija, jak  to najczęściej czynią 
statystycy, kiórzy, zadawalają się metodą je 
dnostrounej rachunkowej indukcji, syntezy ró- 
żnyoh zjawisk nie uwzględniają.

Oczywiście jednak ujemne oddziaływanie ru­
ch u  kolejowego nie może iść w porównanie z do­
datnimi jego rezultatami.

Fałszyw e wnieski.
Już nieraz mieliśmy sposobność przytaczać 

Wyjątki z „LGtów warszawskich", pisywanych 
przez niejakiego p. N k o l a i e w a  do Mosko 
wskich W ^domostiej, i wykazywać świadome fał­

sze, puszczane przez niego w obieg między pu­
bliczność rosyjską. I  dzisiaj musimy się zająć 
dziesiątym listem tego pana, tem więcej, że ra ­
czył on zwrócić swoją uwagę na związek, jaki 
łączy Polasów zakordonowych z Polakami w 
Rosji, i do fałszywej zupełnie doszedł konkluzji.

„W ażnym hamulcem w prawidłowym prze­
biegu sprawy rosyjskiej w kraju nadwiślańskim 
— pisze pan Nikołajew — jest pewien wpływ, 
wywierany na nadwiślańskich {sic!) Pplaków 
przez ich zakordonowych, po.nańskich, a szcze­
gólnie galicyjskich współrodaków. I  w tym zwią­
zku oddawna już połączyć się nie dających ży­
wiołów narodowości polskiej, w jej śmiertelnych 
szczątkach (?!?) kryje się znaczna część tego 
humorystycznego żywiołu, który jest nierozłą­
cznym z pojęciem patrjotyzmu i politykowania.
W  ostatnich czasach, szczególnie po „narodowej 
wystawie" we Lwowie, rzadziej przychodzi mi 
słyszeć od tut. Polaków pełne zachwytu słowa o 
rajskiem życiu ich „rodaków" w cudnej G alie'5. 
Przejechawszy się na wystawę, aby spłacić dług 
swemu patrjotycznemu uczuciu, wielu z nadwi­
ślańskich Polaków przekonało się naocznie, ze 
mieli fałszywe pojęcie o tamtejszem życiu swoich 
jednoplemieńców, tak, że pod tym względem 
lwowska epopea wystawowa okazała się korzy­
stną dla sprawy rosyjskiej na naszych kresach. 
Obecnie związek pomiędzy rosyjskimi i zakordo- 
nowymi Polakami znacznie osłabł (!) w porówna 
mu z niedawną jeszcze przeszłością. Tak, w rze­
czywistości, trudnoby było oczekiwać innego 
rezultatu z prób polskich psendopolityków stwo­
rzenia dobrej narodowej całości z odłamków, 
rozdzielonych przez warunki, spoozywająoe w 
całem przeszłem i obecnem życiu byłych częśoi 
polskiego państwa.

Ostatnie stulecie samodzielnej egzystencji 
Polski dało cały szereg dowodów, iż było zupeł 
nie niemożliwem istnienie rozumnej solidarności 
wśród jej synów; dawniej jednak zjednoczenie 
byłoby jeszcze możliwem, gdyż opierałoby się 
na zasadach, z których teraz nie ma już ani 
śladu. Obecnie Galioja, w porównaniu z krajem 
nadwiślańskim, przedstaw ia kraj zrujnowany 
ekonomiczny stan jej ludności w skutek nadm ier­
nych podatków z każdym rokiem się pogarsza 
Z drugiej strony kraj nadwiślański przedstawia 
zupełne przeciwieństwo do niegdyś bogatej „Gło- 
domerji", jak  nazwali Galicję "arii Polacy. Z a to 
tam można śpiewać, że niby to jeszcze Polska 
nie zginęła, a u nas nie wolno. I  tą świadomo­
ścią, że mają prawo zaśpiewać gdzieś w szyne­
czka (111) polski hymn narodowy, aż do tej 
chwili chełpią się zakordonowi Polacy przed 
nadwiślańskimi...

Zakordonowi Polacy przez długi czas od­
grywali i teraz jeszcze chcieliby odgrywać rolę 
opiekunów swych „uciskanych" przywiślańskich 
współrodaków. Przed dwoma laty cała polska
prasa zagraniczna rzuciła na mnie gromy za 
jeden z moich artykułów  o współczesnem poło
żeniu Ptlaków  w Galicji i w kraju  nadwiślań
skim. I  z tych filipik przeoiwko rosyjskim „cie- 
miężycielom Polski' można było wywnioskować 
tylko to, że zakordonowi politykomani nie mają 
i pojęcia o tem, ,ak żyją ich nadwiślańscy ro­
dacy. (Przed dwoma miesiącami zaś organ ro­
syjski Warssawskij Dniewnik powiedział ko­
respondentowi Moskowskich Wiedomostiej, aby 
zaprzestał pisywania swoich listów, bo po pier 
wsze o kwestji polskiej nie ma najmniejszego
pojęcia, po drugie pisze same fałsze i oszczer­
stwa, a po trzecie szkodzi rozsiewaniem takioh 
wieści „zbliżeniu się dwóch wielkich narodów 
słowiańskich". Htd.). Ale nasi Polacy doskonale 
pojmują, że nie tak  to wesoło śpiewać przy gło­
dnym żołądku Z początku niektórzy chwalili się 
tytułem „męczennika za ojczyznę" i umykali za 
kordon, w ostataich czasach jednak zwyczaj ten 
u s t a ł Z  drugiej strony i krakowskim  i lwowBkim 
patrjotom wydało się za kosztownem karmie 
zbiegów, tak, że teraz niektórzy tutejsi polityko­
mani, chociaż i jeżdżą za kordon, leoz nasyoi 
wszy się patrjotyoznemi uczuoiami, powracają do 
swoich penatów i nie cieszą się już dawną po­
wagą świeczników polskiej sprawy. Przy całej 
swej lekkomyślności nasi Polacy doskonale poj­
mują, o ile lepszem jest ich położenie tu taj, niż 
w wychwalanej Galic5i.

Nienawiść do Rosji jednak tworzy w fan­
tazji galicyjskich Polaków najnieprawdopodobniej­
sze, najdziksze obrazy o położeniu Polaków 
i Rosji; często tworzą się oałe krwawe dramaty, 
gdzie jako męczennicy figurują Polaoy, a barba­
rzyńcy naturalnie my. 3zy rz e i krożańska to 
także fantazja? Red.) W szystkie te utwory pol­
skiej fantazji przynoszą nie mało szkody sprawie 
rosyjskiej na naszych kresach. Egzemplarze ga­
zet z sensacyjnymi artykułam i kursują z rąk  do 
rąk, z zapałem są czytywane na „pogawędkach 
i ła+wo zapalni Polacy gotov rzeczywiści uwie­
rzyć, iż są męczennikami. Naturalnie, trudno 
zniszczyć podżegający wpływ galioyjskich pnlity- 
komanów fanatyków, ale należałoby sobie ży 
czyć, aby według możności osłabiać ten wpływ, 
tem więcej, że w niektórych wypadkach sami 
Polacy pomagaliby rządowi."

Z tego wszystkiego widać, iż p. Nikołajew, 
pomimo wszystkich swych zapewnień jak  najuro­
czystszych, iż zna sprawę polską i Polaków, de 
facto nie ma o niej najmniejszego pojęcia, jak 
mu to słusznie powiedział Warsz. Dniewnik. 
7a toDU jego listów widać, iż nie ma nio innego 
na celu, jak  tylko za pomocą wysnuwania fał 
szywych wniosków, podać w podejrzenie społe­
czeństwo polskie, zohydzić je przed Rosją i jej 
rządem, aby broń Boże nie dano jakichś ulg. 
Do tego listu p. Nikołajewa zresztą powróuimy 
jeszcze.

Ze świata
(Katedrabez słuchaczy. — Kobieta lekarz w XVIII. wieku. ^

Czytamy w Rowom W remieni: Udało nam £?
się wydostać z oficjalnych źródeł nadzwyczajnie ,̂ CT 
pouczający fakt o stanie wykładów w uniwersy- 
tecie warszawskim. Od r. 1882 wskutek przed­
stawienia ówczesnego warszawskiego jenerał gu ?5T 
bernatora A . l b i e d y ń s k i e g o ,  przy fakulte- f1 
cie filologicznym uuiwersyteiu warszawskiego 
utworzono z w y c z a j n ą  katedrę l i t e r a t u r y  eę 
p o l s k i e j  z pensją dla proDsora trzy  tysiące 
rubli rocznie. Rozumie się, że utworzenie tej ka 
tedry jako oddziału filologji słowiańskiej, znajdo­
wało uspraw: Oliwienie w tem, że słuchaczami 
tych wykładów będą przeważnie Polacy. K atedra 
ta  egzystuje przy uniwersytecie lat trzynaście, a 
przez cały ten przeciąg czasu wszystkich słu ­
chaczy było 159 — to jest po 13 na rok, z nich 
zaś 143 Rosjan i 16 Polaków! Te cyfry zaledwie 
potrzebują komentarzy. K atedra ta egzystuje i 
teraz i będzie istniała i nadal, i nadal też bę­
dziemy połączyć uaszyoh rosyjskich studentów.

Przez tych lat trzynaście na katedrę tę z 
bardzo skąpych funduszów uniwersytetu wydano 
samej tylko pensji profesorowi 39.000 rubli. Innemi 
słowy za każdego Polaka, który słuchał tych 
wykładów, zapłacił skarb rosyjski przeszło 2.500 
rubli. JeBtto wprost komiczna cyfra, wskazująca 
na to, że ta  zwyczajna katedra zupdłnie nie jest 
potrzebną".

Rzeozywiśoie i nam się zdaje tak  samo. L i­
teratura polska, w ykładana tendencyjnie, nie 
przynoBi nikomu pożytku, ani Rosjanom, którzy 
nabiorą o naszej literaturze fałszywego pojęcia, 
ani Polakom, którzy bredni słuchać nie chcą. 
Daleko by więc lepiej było, aby katedrę tę znie­
siono zupełnie.
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W książce, wydanej niedawno we Włoszech 
pod ty tu łem : Medycy i medycyna w  U enecji sa 
czasów rzeczypospotitej weneckiej, znajdujemy cie­
kawe szczegóły o kobiecie lekarzu, niejaki ?j 
Marji Antoninie D a m j a n, która przez lat wiele 3 ^  
zajmowała się praktyką i w_docznie z wieikiem -"~  
powodzeniem w jednem z prowincjonalnych miast 
rzeczypospolitej weneckiej, a mianowicie w Ka 
do rze; um arła w początkach naszego stulecia 
jako ośmdziesięcioletnia staruszka. Była ona żoną 
znakomitego w swoim czasie doktora medycyny 
Gianantonio di Vodo, wyuczyła się medycyny 
pod bezpośredniem kierowniotwem swego męża i 
takie wykazała postępy, łącząc zawód swój z 
wdziękiem kobiecym, że wielu przekładało 
zwracać się do niej, niż do jej męża. Gdy ten 
ostatni umarł, prowadziła dalej swoją działalność. 
Ponieważ jednak według ustaw rzeczypospoliiej 
weneckiej zabronionem było zajmować się prakty 
ką  lekarską osobom, nie posiadającym odpowie­
dnich dyplomów, przeto i Marję po dziesięciole 
tniej spokojnej praktyce w snem  rod: innem mie­
ście Kadorze, ""pociągnięto do odpowiedzialności 
przed Radę dziesięciu. Po przybyciu na W ęgry, 
zamknięto ją natychm iast do więzienia i tylko 
dzięki usilnym staraniom jej licznych klientów 
z Kadory poddano ją  publicznemu egzaminowi 
przed Radą dziesięciu przy udziale miejscowych 
profesorów medycyny. Na wszystkie zadane jej 
pytania dała św.stne odpowiedzi, poczem pu- 
szozono ją  na wolność i w dodatku dano jej dy ­
plom doktorski, który w wyżej wymienionej 
książoe przytoozony jest w oryginale łacińskim. 
M arja Damjan powróciła npstępnie do Kadory, 
gdzie do śmierci zajmowała się p rak tyką lekarską.

K R O N I K A .

fundacji Imienia TadeuszaPamiętajmy 
Kościuszki.

Diarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  2. grudnia 
Teatr hr. Skarbka: „Ciotka Karola* 

Początek o godz. 7. wieczorem.
„Flis."
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Kalendarz. Poniedziałek (2 .): Bibjnnny. p. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut zachód o 
gadzinie 4. minut 1.

Wenta gospodarska. Podobnie jak w latach 
ubiegłych, urządzoną będzie i w tym roku przed 
świętami Bożego Narodzenia wenta gospodarska na 
cele dobroczynne,, na otarcie łez niedoli nieszczęśli­
wych a potrzebujących. Tym razem na czele humani 
tarnego przedsięwzięcia, które zawsze cieszyło się 
najlepszem powodzeniem, staje namiestnikowa księ­
żna Sanguszkowa Nie można wątpić, że ogół nasz, 
tak skory do popierania wszelkich dzieł dobrych i 
pożytecznych, pospieszy z całą gotowością, ażeby po­
przeć szlachetne zamiary protektorki — i że każdy 
w miarę możności do powodzenia tej wenty się przy­
czyni. — W zakres w mty wchodzą: zwi srzyna, ryby, 
drób, masło, ser, wogóle wszelkie produkta gospo­
darcze — każdy, choćby najmniejszy, dar zostanie w 
imieniu ubogich z serdeczną wdzięcznością przyjęty. 
Dary przyjmowane będą w pałacu namiestnikowskim 
pomiędzy 15. a 20. grudnia.

Nos męski i Żańskl. Dwaj fizjologowie amery­
kańscy, prof. Nicholis i prof. Browne, robili nieda­
wno doświadczenia w celu zbadania powonienia u 
kobiet i mężczyzn. Na ten ce! wybrali materjaly 
silnie pachnące, jak kwas cjanowodorowy, silną goi 
czycę, ekstrakt czosnku itd. Z każdej materji wzięto 
pewną cząstkę i zmieszano z wodą, a potem wlano 
do mocno zakorkowanych butelek. \Vy brano 38 kobiet 
i 44 mężczyzn,, wsiyt tkiob młodych i zdrowych, aby 
powonieniem rozeznawali, zawartość butelek. JU rycię- 
stwo odnieśli mężczyźni i dowiedli, że mają nieme- 
cudowne powonienie. Kobiety nie mogły rozpoznać 
kwasu cjanowodoru, gdy jut rozozyn był słabszy cd
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1 20 000;  większość zaś mężczyzn rozpoznawała 
go jeszcze w rozczynie przy stosunku 1 : 100 000. 
Próby dokonane dowiodły, że powonienie jest pięć 
razy silniejsze u mężczyzn, aniżeli u kobiet. To wy­
jaśnia, dlaczego kobiety używają z lubością pewnych 
perfum (np. „Irisu“), których zapaeh mężczyznom 
sprawia przykrość

Komitet ruski zawiązał się we Lwowie, Dy 
uroczyście powitać ks. metropolitę Sembratowioza, 
gdy powróci z Wiednia jako nowomianowany kardy­
nał. Na czele komitetu stanął ks. prałat Andrzej 
B i 1 e c k i , zastępcą jego jest członek wydziału kra­
jowego dr. Damjan Sa woz ak .  Na pierwszem pc- 
siedzemu komitetu, które odbyło się onegdaj, uchwa­
lono, aby ks. metropolitę powitali stosownemi prze­
mówieniami : ks. prałat Bilecki imieniem kapituły i 
kleru, dr. Sawezak w imieniu świeckich Rusinów i 
prof. Izydor Szaraniewicz w imieniu stauropigiiskiego 
instytutu.

Zwłoki Śp. A Dumasa przyszły w piątek do 
Paryża i zostały w jego mieszkaniu na katafalku na 
widok publiczny wystawione. Pogrzeb bvł na wczoraj 
naznaczony, przyczem jednak napotkano na pewne 
trudności, gdyż w testamencie zmarłego znajdują się 
trzy dość dziwaczne postanowienia co do niego, a ro­
dzina pragnie uszanować wolę nieboszczyka, stres­
zczającą się w kilkusłowach: „Nie chcę kościoła,
nie chcę mów, nie eskorty wojskowej." Trumna spo­
cznie na cmentarzu Montmartre. Onegdaj sporządził 
malarz Detaille szkic rysów Dumasa, a rzeźbiars 
St. Marceaui zdjął z jego oblicza maskę pośmiertną.

Na wystawę jubileuszową w Buda-F eszcie, za 
zezwoleniem cesarza Wilhelma, wysłane zostaną cenne 
zabytki h’storyczne, odnoszące się do dziejów W ę­
gier, a pochodzące ze zbiorów arsenału berlińskiego. 
Wśród wielu innych znajdują s ię : trzy bnńczuki tu­
reckie (z końskiego włosia), zdobyte przy oblężeniu 
Budy w r. 1683; pancerz z roku 1600 i najcenmej- 
sza z pomiędzy tych pamiątek s z a b l a  S t e f a n a  
Ba tojr e go. Stalowa rękojeść tej szabli obciągnięta 
jest skórą ryb ią : na jednej stronie klingi, w pobliżu 
rękojeści, znajduje się żłobiony i W)kłaaany złotem 
portret właściciela, pod nim zaś napis: „S ty k an u s  
Bathor1 Bex. Poloniae 1579u.

Po polowaniu. Corocznie w Zetzlingen cesarz 
Wilhelm II. odbywa wielkie polowania Po łowach, 
w czasie uczty przychodzi na stół stary puhar z cza­
sów Fryderyka Wilhelma III. Srebrny puhar ten 
oprawiony jest w róg jeleni w ten'sposób, iż brzeg 
puhara leży pomiędzy dwoma pędami rogów, tak, 
iż chcący pić musi przedewszystkiem głowę pomiędzy 
rozgałęzieniami rogu przecisnąć. Puhar zawiera pół 
bntelki szampana. Eto ma wielką głowę, lub za­
biera się do rzeczy niezręcznie, ten oblewa się wśród 
śmiechu zgromadzonych. Kto pierwszy raź bierze 
udział w polowania dworskiem, ten musi wypić z 
ooobiiwej tej kruży na cześć cesarzowej. W br. za­
szczyt ten przypadł w udziale sędziwemu kanclerzowi 
Hohenlohemu. Podano kanclerzowi puhar, jego eksee 
lencja przyłożył go do nst, pił, pił, ale pół butelki 
szampana żadną miarą wypić nie mógł — ku wiel­
ki ema zadowoleniu obecnych. Po wieczerzy rozpoj 
czy na się partja skata. Przy stoliku cesarza gra £zie 
po... ’/* feoiga punkt.

Niezwykła źebraczka. Na bulwarze Poisonniere 
w Paryżu zauważono w tych dniach dość młodą je­
szcze żebrzącą kobietę. Ubiór joj nie był zgoła po­
dobnym do stroju zawodowych żebraków, a w spo­
sobie, w jaki rękę wyciągała, była jakaś delikatność 
i nawet wytworność. Policja zaaresztowała ją a na­
zajutrz stawiła przed komisarzem. Nazwała s ę Marją 
Lebrun i opowiadała, iż należy do jednej z najcel­
niejszych rodzin francuskich, oraz, ie cały swój ma 
jątek straciła przy bankructwie pewnej wielkiej in ­
stytucji bankowej. W pierwszej chwili miano ją za 
obłąkaną, niebawem jednak sprawdzono, iż Mai ja 
Lebrun jest margrabiną di Albufera, która istotnie 
w opisany sposób straciła swój ogromny majątek.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek przedstawienie rozpocznie 
„Ciotka Karola", krotochwila w 3 aktach Brandon’a; 
zakończy „Flis“, opera w 1 akcie Stanisława Mo­
niuszki.

„Dwutygodnika straży skarbowej" nr. 23.
wyszedł już i w swym artykule wstępnym broni się 
przedewszystkiem przed zarzutem, ja&oby bronił 
t y l k o  interesów t. zw. „mannschaftu", a pomijał 
interesa urzędników. Broni on i tych ostatnich, ale 
cóż, kiedy oni właśnie zamiast popierać organ c a- 
ł e j  straży, jakim jest niezaprzeczenie Dwutygodnik, 
usuwają się i na zapytania odpowiadają wymijająco. 
W dalszym ciągu omawia Dwutygodnik stosowanie 
kar w straży, oraz daje — naszem zdaniem — je­
szcze za mało ciętą odprawę wydziałowi straży, 
który chciałby pismo to nwaźać za podwładne sobie. 
Treść numeru zamykają wiadomości urzędowe, obfita 
kronika, ora feljeton pt. „Fetegrafje". Całość jest 
nader urozmaiconą i czyta się z zajęciem.

Nowa powieść hr. Lwa Tołstoja. Feljetonista 
Odes. N o w , niejaki p. Lapis, podaje kilka „zcaegó- 
łów o treści najnowszego utworu powieściowego hr. 
Tołstoja, który odczytał swą powieść w Moskwie, 
w kółku swych najbliższych znajomych. Nowy utwór 
hr. Tołstoja obejmuje, około 8 arkuszy druku i roz- 
j oczyna się sceną rozprawy sądowej. — Na ławie 
oskarżonych siedzi kobieta w średnim wieku, obwi­
niona o jakieś przestępstwo. Posiedzenie sądu zostaje 
otwarte z zachowaniem wszelkich zwykłych formal­
ności. Trybunę prokuratorską zajmuje młody jeszcze 
mężczyzna, wpatrujący się uporezywie w twarz oskar­
żonej. Wpatrując się coraz więcej w rysy twarzy 
obwinionej, przychodzi prokurator do przekonania, 
iż twarz tej kobiety jest mu znajomą. Oskarżyciel 
publiczny przeżywa straszne chwile. Grłos jakiś we­
wnętrzny szepcze mu, iż kobieta ta nie jest dla 
niego obcą. Wreszcie prokurator przekonuje się z 
przestrachem, iż na ławie oskarżonych zasiadła wła­
śnie ta kobieta, którą on sam popchnął niegdyś do 
upadku; teraz zaś wypada mu wnosić przeciwko 
niej oskarżenie. Ciężk5 proces psychologiczny, jaki 
rjzgrywa się podczas tych chwil refleksyj w duszy 
prokuratora, służy za główną osnowę powieści. Po 

1 raz to pierwszy odtwarza hr. Tołstoj w nowej swej 
powieści sympatyczny typ idealisty; typu howiem 

| takiego nie spotykah się dotąd w jego utworach. 
Sprawozdawca, ktćry miał sposobność wysłuchania 
powieści z ust własnych autora, wyraża się o niej 
z największemi pochwałami. Co się tyczy tytułu po­
wieści, która się podobno niebawem ukaże na puł­
kach księgarskich, to hr. Tołstoj, wedłag słów spra­
wozdawcy, nie jest jeszcze na takowy zdecydowany. 
Hr. Tołstoj ma być bardzo snrowym krytykiem 
swych utworów; każdy wiersz, wychodzący z pod 
pióra, ulega nader ścisłej jego rewizji. Autor kory 
guje osobiście każdą stronicę, przerabia wiele i często. 
Zdarza się, iż autor Kreutzerowekhj Sonaty  żąda 
po sześć razy dokonania na nowo odbitek niektórych 
ustępów swych powieści.

{„Halszka t 0»trogau, dramat historyceny to 5
aktaeh Józefa Szujskiego. W m ów ienie1.
W  rzędzie dramatów historycznych Józefa 

Szuj*skiego zajmuje „Halszka z Ostroga" jedno 
z przedniejszych miejsc. „H alszka" była drugą 
z kolei sceniczną pracą znakomitego historyka i 
poety, a widocznie także dzieckiem mmiłowanem 
jego twórczego talentu, skoro po pierwotnem jej 
wystawieniu, dwa razy jeszcze zabierał się do 
jej ponownego opracowania i przekształcenia. 
Rzecz naturalnie zyskała na tern niemało i ja k ­
kolwiek brak  jej wielu zalet scenicznych — to 
jednak „Halszka", będzie stanów ..- zawsze praw ­
dziwą ozdobę naszej — zresztą niebogab — li­
teratury scenicznej, choćby tylko ze względu na

poszczególne sceny, pełne siły dramatycznej i 
tchnące prawdziwą poezją.

Za tem at posłużyła autorowi nieszczęśliwa 
histo a księżniczki Halszki z Ostroga, zaczer­
pnięta z kroniki Łukasza Górnickiego, a opie­
wana także przez Kraszewskiego i Przeżdziec- 
kiego , również w utworach dram aty­
cznych. Ale tło właściwe dram atu Szujskiego 
tworzy antagonizm między Litw ą i Ru­
sią z jedne; a koroną z drugiej strony, antago­
nizm, który tak  silnie występuje za czasów Zyg­
munta Augusta, starającego się groźnej waśni 
zapobiedz i sprowadzić pożądaną zgodę trzech 
odrębnych szczepów, stanowiących jednolite pań­
stwo. Myśl ta  przewodnia autora najwybitniej 
przejawia się w dwóch scenach: sądu nad pory- 
wcą Halszki ks. Dymitrem Sanguszką i w sce­
nie końcowej, nie bardzo nawet psychologicznie 
umotywowanej, w której zacietrzewieni dotych­
czas Koroniarze i Litwini nagle wobec powtór­
nego zamęźcia Ha ’zki podają sobie r ę c e — jako 
synowi wspólnej matki Polski.

Wogóle w dramacie Szujskiego historyk i 
filozof często bierze górę nad poetą i pisarzem 
dramatycznym, skutkiem czego budowa dramatu 
w niejednem miejscu szwankuje, i to stanów 
główną jego wadę. Natomiast niektóre sceny 
(jak w szczególności scena przysięgi Halszki 
przebudzenie się w niej miłości ku Dymitrowi, 
stanowią prawdziwe perły naszej poezji dram a­
tycznej. Niemało uroku dodaje „Halszce z Ostro­
ga" prześliczny język:, jakim  Szujski we wszy­
stkich swych pracach w ładał tak po mistrzowsku.

O wystawieniu „Halszki" na naszej scenie 
możemy się wyrazić jak  najpochlebniej. Już sa­
mą myśl wznowienia dramatu Szujskiego uwa­
żać musimy za szczęśliwą, a pietyzm, z jakim 
artyści nasi wykonali swe role, zasługuje na 
rzetelne uznanie. W  pierwszym rzędzie należy 
się ono paniom S t a c h o w i c z o w e  j  (Halszka) 
i C i c h o c k i e j  (Beata Ostrogska), po nich 
zaś pp. C h m i e l i ń s k i e m u  (kniaź W asy- 
Ostrogski) i W o l e ń s k i e m u  (Dymitr). 
Reszta ról daw ała artystom mniejsze pole 
do popisu — oddane jednak były z praw- 
dziwem przejęciem się i zrozumieniem przez 
pannę Rybicką i pp. Hierowskiego, Gasińskiego, 
Kliszewskiego, Wysockiego, Kwiatkiewicza, Kicz- 
mana i Dębickiego.

Publiczność zebrała się licznie i po każdej 
odsłonie darzyła artystów głośnem uznaniem. (Ib.)

Gospodarstwo, handel ? prwmygł.
Dyrekcja ruchu kolei państwowych donosi: „A u s tro -

węgiersko-rosyjski ruch graniczny.
Z dniem 1. stycznia 1896 roku wejdzie w życie 

nowa taryfa część II. zeszyt 2 (taryfa wyjątkowa dla 
zboża i t p ).

Dotychczas tylko dla przewozu osób urządzony przy­
stanek Bilin miasto na przestrzeni Pilzno-Uux-Lad:>wjtz, 
otworzony zostanie z dniem 1. października 1895 roku 
także dla przewozu pakunków.

Dotyeheaas dla przewozu osób, pakunków, posyłek 
pospiesznych i posyłek w ładugaeh eałowozowyeh urzą­
dzona stacja Strigoza, leżąca na przestrzeni Hatna-Kimpo- 
lung bugowińskich kolei lokalnych zostanie z dniem 1- 
grudnia 1895 roku zamkniętą dla przewozu towarów w ła- 
dugaeh eałowozowyeh. ___________________________

Ostatnie* wiadomość,.
Najważniejszym wynikiem rozprawy mada- 

gaskarskiej w parlamencie francuskim jest z e r ­
w a n i e  gabinetu B o u r g e o i s ’a z socjalistami. 
Figaro  stwierdza ten fakt w wyrażeniu, które 
powtarzają wszystkie dzienniki, że p. Bourgeois 
„ze wspaniałym spokojem ducha strząsnął z sie­
bie socjalistów". Inne dzienniki zaznaczają, że

musiało się to stać pierwej czy później, te bo­
wiem zasady, które dobre są w lokalach klubów 
Menilmontant i Levallois-Perret, nie mogą służyć 
za podstawę programu rządowego. P. Bsurgeois 
dziaia zręcznie i stanowczo i trzym a się progra­
mu, obwieszczonego w deklaracji ministerjalnej; 
czyni ustępstwa potrzebom socjalnym, a nie 
stronnictwu socjalistycznemu, — i kiedy mu za­
rzucano, że rządzi przy pomocy socjalistów, 
oświadczył się stanowczo przeciwko kolektywi­
zmowi i dodał, że aspiracyj socjalistycznych nie 
bierze na swój rachunek.

j  Hr. Edward -Taaffe.
Ogólny spadek po hr. Taaffe wynosi około 

trzech mil jonów zł. Uniwersalnym spadkobiercą 
jest jego edyny syn, studjujący obecnie prawa 
w Grazu, hr. H enryk Taaffe. Co do admini­
stracji dóbr porobione są pewne zastrzeżenia, 
tak , że młody hrabia otrzyma 30.000 apanaży 
rocznie, wdowa hrabina Irm a rentę 25.000 ro­
cznie, zamężne córki po 6000, hrabianka L u­
dwika 10.000, siostra zaś zmarłego hrabina 
Amalja 25.000 zł. rocznie.

W szystkie listy polityczne spalił h rabia 
Taafte przed chorobą, pozostały podobno jednak 
pamiętniki, tyczące się życia parlam entarnego, 
które mają być ogłoszone drukiem.
_ i ii tum f j a r u j j .  Ba "*ggiggi g ■■ .ulu, nura rnj i .ni .g g*

Sprawa wschodnia.
Petersburg 1. grudnia. K ursują tutaj pogło­

ski, iż sułtan prosił cara o interwencję i że Ne- 
lidow, ambasador rosyjski w Stambule, miał za­
grozić Porcie czynnem wystąpieniem Rosji. P ra ­
wdziwość jednej i drugiej pogłoski podlega silnej 
wątpliwości.

Rada państwa
Jak  się dowiaduje Neue Freie Presse nowa 

ustawa prasowa ma przedewszystkiem zawierać 
w sobie gruntowną reformę osławionego § 19, 
którego mocy obowiązującej rzeczywiście nad­
używano.

(Telegramy „Dzień nika Polskiego").
Wiedeń 1. grudnia (Z  komisji budżetowej). 

Na wczorajszem posiedzenia zapowiedział mini­
ster skarbu B i l i ń s k i  podjęcie pożyczki inwe­
stycyjnej w roku przyszłym.

Wiedeń 1. grudnia. (Z  komisji regulamino 
w j) . Na wczorajszem posiedzeniu postanowiono, 
iż każdy wniosek nagły ma być poparty 20 pod­
pisami i meże być uzasadnianym tylko przez 
wnioskodawcę.

Telegramy „Dziennika Po skiego.“
Wiedeń 1. grudnia. Przed trybunałem  admi­

nistracyjnym odbyła się wczoraj rozprawa w 
kwestji zażalenia miasta Krakowa, (zastępca ad­
wokat H a j d u k i e w i c z ) ,  contra wydział k ra ­
jowy w przedmiocie prestacji na płace nauczy­
cielskie. Imieniem wydziału krajowego stanęli 
p. Karol K u c h a r s k i  i adwokat dr. K o r n -  
f e l d .

Trybunał nie wdając się w rozstrzygnięcie 
spornej kwestji, czy od idealnego podatku do­
mowo czynszowego ma być pobierana prestacja 
szkolna, zniósł przypis prestacji, dokonany przez 
wydzizł krajowy, wypowiadając zapatrywanie, 
że z powodu istniejącego sporu, orzeczenie, od 
których poaatków ma być pobierana prestacja, 
należy do rady szkolnej krajowej.

Wiedeń 1. grudnia. W czoraj o godzinie 5 no- 
t< waio na giełdzie kredyty 368.50 unjony 315 
laenderbanki 242, sztacbany 363 lombardy 98 60 
losy tureckie 52 75.

Przyjechali do Lwowa
„ ______ . dńia S0. listopada 1895.
HOTEL Ż ORZA. A Garapieh z Żagórza. J. Keller- 

mann z Kańczugi. A. Miinter z Waniowa. Z. Liistawieeki 
z Lipnik. J. Szumpster z Buska. A. Kunz z Podwerbisc
p ..;  et ng * ,Izd#b“ * a . Dr. J .  Skąpski z Krakowa E 
B ohm -I. nolli z Wiednia. K. Hoffmann z Brodów. R 
P  ochaska z Czech. J. Nicolson z Londynu. J . Whiskin 
ze Stryja.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku «te 

własny zarząd

Hotel Europejis ii
(we Lwowie — plao Marjaokl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość nozynió.

Z wysokim powalani im
Albert Szkotoron » Spilka

właśe. hotelu Burepejskiec*.
Pokoje od 80 ct. począwszy. ^

M. Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3, 
k u p u je  i s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p a p ie r y  w a r -  
t o s e io w e ,  lo s y  i m o n e ty  po n a j ta d a z y m  

k u r s ie  d z ie n n y m

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty praee wylosowanie ed p a r  i.

Zlecenia z prowincji wykenuje niezwłoeznie bez deli- 
tzenia jakiejkolwiek prowizji.

Na lei, zakupiony r tym kanterze, padła główna wy- 
grana w kwoei* 50.000 zł. w. a.

Z d u m i o z a j ą o e l
Kompletny asortyment do ubrazia Bożege drzewka 

1 0 0  s» tu k  ty lk o  z a  d w u  z t . l l  
N  bye można w handlach S W. Niemojewskiege 

. Lw*">.Trybunalska 3, Jagieleiska 6. 
41ecen:a zamiejscowe edwrotnie. Należy sic saie- 

szye z zakupnem be zapas nie wielki

Czapki zim owe
do polowania, do ślizgawki i do poJ róży, p0 cenach nai- 
przystępniejszych poleca świeżo założony magazyn towa- 

«4w modnych męskich i perfumeryj pod firma :

Motylewski i Krzyszkowski
Ł w 4 w i

p>ac Marjacki liczba 6 sbok hotelu Francuskitgo.

TEATR hr. SKARBKA.
D s l ś :

O  l o t k a  K a r o l a
krotochwila w 3 aktaoh Tomasza Brandena 

Zakończy:

F L I S
epera w I akcie, słowa Bc^jsławskisgo, muzyka Stanisł 

Moniuszki.

DoalesleMia rozmaite
po l ‘/» centa od wyrazu.

Ta n i e j  jak  na wygprzedaiy, poleca 
b a r c h a n y ,  resz tsi wełniane, Oks­

fordy, obrusy, m aglow niki, chustki do 
nosa. A n to n in a  E r te l,  K. .a ln ieka  8.

y u p e ł n a  w y e y r z e d s i  niżej cm  
Lt fabrycznych Dłócien, drobiazgów, 
e e ra ty , maezyn do szycia i t. d. 
handlu S ta n is ła w a  B u s c h a k a ,  plao 
H»li< ki 1. 2. 825

W y s o r t e w a n e  t o w a r y  sprzedaje 
n lń e j  ~ n  f a b r y c z n y c h

P ortiery , F iran k i, Dywany, R e s z t h i  
m aterji meblowych, Pluszów, Tretenów, 
Chodników itp. M agazyn ^4. K r z y s z to -  
f o  w ic  za ,  Lwów, p lac  H alicki 1. 2.

Dl a  r ę k a w l c z n l k d  w ! M aszyna do
stebnowania rękaw iczek, prawie no­

wa. Maszynka do w bijania francuzkieh 
guzików. Rękawioa wisząca 60 etm. 
z sztyc-ą Szafa z szufladkami na ręka­
wiczki. Szafka w t if: wow do sprzedania. 
J a n  Spo& arski, H alieka 20 872

Poszukuję młodej p *  i l e n b l  Polki 
do poezątków nauki d la  jednej sied ­

m ioletniej dziew czynki. Z głoszet-a pod 
ad resą : M. G. U strzyki dolne poste re- 
stante. 879

Ś w ie iy  t r a n s o o r t
F o rtep ia n ó w  i P ian in

z nsjlepszyoh fabryk osobiście w ybranych 
po cenach nader umiurkowanych z gwa­

rancją  — poleca

KLAUDi K MARKIEWICZÓW A
Lwów, ulica T ea tra ln a  1 8, II . p ę ;ro 

(plac św. Ducha). 
W ypożyczalnia I koncesjonowana szkoła 

muzyczna. 2107 1—8

Piąte wydanie wyszło z drąku

M i e s z k a n i a  1 a k l e p j
po 1 eencie od wyrazu.

W  hotelu Żoria lokal po Pierwszej 
Związkowej drukarni oa I. stycznia 

1896 r. do wynajęcia. 877

A b sz e rn y  ru g a z y n  i lokale odpowie- 
v  dnie na sklepy z piw nicam i przy ul. 
Gródeckiej dc w ynajęcia B liższa wia­
domość ul Gródecka 1. 47. 878

Praktyczne Przepisy
Pieczenia Ciast iSświąteczii, eli

F lo r w n ty n y  I W a n d y
obejm uje:

Strucle maślane znakomite, parzone, 
postne, z makiem i t. p.

Wyborne Placki ja k : daktelowy, 
czekoladowy z masą migdałową, 
niezrównany orzechowy, prze­
wyższający wszystkie dobrocią.

| Torty, Mazurki, Ciastka deserowe 
Pierniki i Piern.czki.

Najrozmaitsze Ciasta do kawy, her­
baty i czekolady.

Znakomite Zwibaczki, Rogalki dro- 
żdżowe i t. p.

| C  C e n a  5 0  c t .
i Po przesłaniu przekazem poozt. ot.
I uskutecznia się przesyłkę franco.
Drukarnia narodowa W. Maniackiego

Lwów, ulica K opernika 1. 7.

P o c h o d n i e  s m o l n e  w trzech wiel- 
kośoiach.

P o c h o d n i e  n a f to w e  d o  j a z d y .  
L a t a r n i e  g o s p o d a r s h  *« na oliwę, 

naftę świece.
*1 n o iy  d o  t y c h ż e  i t . p. — poleca

A lo jz y  H ubner
Lwów, Rynek 1. 38.

P o s z u h n j ę

majątku ziemskiego
w cenie okcło 120.000 zł. 

Z głoszenia z dokładnym .Tykazem do 
adw okata Sołow ija, Lwów dla K .  

W arunk i: dobry dom m ieszkalry i ogród 
trochę 1 su przy 5°|, czystego dochodu

a j m o c n l e j a z e  skarpet­
ki, pończeehy, pończoszki 
dziecinne nin szyte saskie, 
para od 15 ct., 22, 30, 35, 
40, 45, 60, 75, d‘ zł. 110, 
poleca 2 86 1—7

MAKS MUHLFELD
Lwów, Rynek 1. 37.

* K X t m X K X » t t t X X X X X * K t t X i O I X t t t X K K K K X t t X X * K X K X K X

'O rty  jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
.ederlamdzko - amerykańskiego 

Towarzystwa żeglugi parowej.
Kolo ratrlng; O -  WIEDEft
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KANTOR W YM IAN Y
c. k. nprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego

kupuje i  sprzedaje

w s z y s tk ie  p a p ie ry  w a rto ś c io w e  m onety
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jako dobrą I pewną lokację poleca: 1011 i~?

IW. WeyrlnserRasse 7 a 
C o d z ie n n a  e le sp e d y o ja  z N ^ ie d n ia -

Objaśnienia bezpłatnie. 202 1 - 7

X
X

4°/0 listy hipoteczne koronowe,
4*/.%  hipoteczne,
5°/0 listy hipoteczne premjowane,
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 ,/1°/o » Banku krańwego,
4°/0 listy Banku krajowego,
§•/„ obligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie renty

4 ‘/i7o pożyczkę krajową galicyjską,
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
47o pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5°/o n n bukowińską,
* V /o  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 V /o  . » propinacyjną węgierską, 
4%  węgierskie obligacje imdemnizacyjne 

austrjackle I węgierskie,

UWAGA

które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze_nabywa i 
po cen ach  n a jk o r z y stn ie jsz y c h

i P. T.

sprzedaje

Do

Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuj e 0u P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 
a już płatne mie,dcowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gntówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zas zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów, 

efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.
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iJT ®ĄDZIE. — „pewniam pana sędziego, że oskarżony tak  m i przad 
wszystkimi naw ym yślal, iż byłbym raczej wolał dostać dwa razy w tw arzI 

O skarżony:
A czemuż pan to dopiero tak późno mówi, byłbym panu z największa 

przyjem nością te zrobił.

ot więcej niż lOO lat y
jest najulubiefiszą perfumą lepczego świata

II
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DE
niebiesko biała etykieta.

Fepd. M iilh en s
Nr. 4711 w Koloni n|R.

W e wszystkich lepszych perfumerjach do nabycia

SW. MIKOŁAJ urządził skład cukierków, 
czekoladek i podarunków

W DROGUERJ7

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hotel Georga.

Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bieliznę stoło ?ą, Ręczniki, Chinony III 
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki —  polecają najtaniej 1*1«

Lwów 
ulica Karola Ludwika

liczba 1.

J . I H N A T O W I C Z ,
Lwów, sklepy własne' ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

Kraków. Sukiennica 1. 20. — Czernlowce, Rynek L 2.

W O D A F I J O E K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie skóry, 
w ygładza zm arszczki i dołki ospowe. Tw arz odświeża, w ybiela .  wydelikaca 
do .ego stopnia, ie  jako środek toaletow o-hygjeniezny został odszezegól- 
niony m edalem  zasługi na wystaw; e przyrodni .zej lekarskiej w Krakowie 

i we Lwowie. — (Jona 1  » ł.

P u d e r  h y g l e n l o z n y  2 ? * 1 ^ je -twarBy-
za na*kórek.

rzy zyjemną 
na tu ra lną  białość i de likatność. 

'  Pudełko 30, 50 i  1 złr.
natyohm iastowego farbowania 

łosów na trw ały  i  piękny kolor 
ozarny lub ciemny. Cena -  I  złr. 1

we^Lwowie yfpimc Halinki I. 2.

Dywany, chodniki, materje, 
firanki, portjery, kocyki 
wełniane i derki na konie.

;iii»g dywany n i e ,
artykuły dekoracyjne, tapety itp.

Wydawca: J.aef Laakowaidr Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski- Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego* pod zarządem Franciszka Kattnera.
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